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ZE STOWARZYSZEŃ
n a 8 z y  c h p r z e m y s ł o w y c h  

i h a n d l o w y c h .

Miło nam  jes t oznajm ić Szanownym Czytelnikom, 
że będziemy teraz podawali w „Dźwigni" wiadomości 
nie tylko z lwowskich stowarzyszeń przem ysłowych.i h an ­
dlowych, ale także z krakowskich i z całego k ra ju , a 
zarazem także korespondeneye z przemysłowych i h an ­
dlowych stowarzyszeń polskich zagranicą.

W . tym  num erze podajemy na razie tylko część 
sprawozdań z walnych zgromadzeń stow arzyszeń naszych 
przemysłowych i handlowych.

W  szeregu dalszych artykułów podamy obrazy 
rozwoju, o ile m ożna jak  największej liczby stow arzy­
szeń, na podstawue korespondejicyi, o które jak  naju ­
przejmiej upraszam y szanownych Czytelników naszych.

Poprzednio podaliśmy już niektóre sprawozdania — 
obecnie zaś zaczynam y rzecz od lwowskiej „Izby ręko­
dzielniczej11:

W Izbie rękodzieln iczej w e  L w o w ie ,  stanowiącej lu­
źny na razie związek kilkunastu stowarzyszeń przemysło­
wych lwowskich, ale opiekującej się wzorowo sprawami prze- 
mysłowemi i rękodzielniczemi — odbyło się dnia 14. maja 
b. r. zebranie komisyi, mającej na celu zjednoczenie wszyst­
kich lwowskich korporaeyi przemysłowych w jeden zwią­
zek w myśl noweli przemysłowej z 23. lutego 1897. §. 114 
ustęp ostatni i przedostatni.

W obradach komisyi pod przewodnictwem Prezesa 
Izby P. Stanisława N i e rn czy n o w sk i ego wzięli udział Pp. 
Bolesław Mikuliński, Aleksander Getritz, Jan Gryglaszewski,-

Wilhelm Flaczyóski i Józef Schirmer, tudzież Sekretarz 
krajów'. Kom. przemysł. P. Juliusz Starkel, jako referent 
Statutu Związku, Zygm. Korosteński, jako reprezentant za­
wodowej prasy i P. Ferdynand Ohly, sekretarz Izby.

Po wyczerpującej dyskusji, w której obok referenta 
i przewodniczącego zabierali głos Pp. Mikuliński, Getritz, 
J . Gryglaszewski i Wilhelm FJaczyńśki, uchwralono opraco­
wany przez P. Starkla projekt statutu z kilku tylko małemi 
zmianami w myśl uwag P. Mikulińskiego i Getritza. 
Projekt ten, wzorowany na projekcie statutu dla Izby ręko­
dzielniczej, przyjdzie jeszcze pod obrady pełnej Izby. Ze 
względów praktycznych radził Korosteński — któremu gościn­
nie udzielono głosu — ażeby ustanowić na . razie dwie 
kategorye członków Izby. Pierwszą kategoryę członków sta­
nowiłyby wszystkie stowarzyszenia przemysłowe czyli cechy 
lwowskie, a drugą tylko te, któreby chciały, aby zwią­
zek prowadził dla nich także administrację wewnętrzną i 
któreby wobec tego ponosiły prócz wkładki związkowej ta­
kże wkładki administracyjne. Komisja była atoli tego zda­
nia, że powinna być tylko jedna kategorya członków i że 
wszystkie stowarzyszenia powinny stanowić zarazem związek 
celem wspólnej administracyi — co zresztą — jak  powie­
dziano — zależeć będzie od narady, w której wezmą udział 
także inne stowarzyszenia lwowskie, do Izby nie należące. 
Podziękowawszy. P . Starklowi za opracowanie w zarysie pro­
jektu statutu związku lwowskich stowarzyszeń przemysło­
wych, poproszono go o zredagowanie wspomnianego projektu, 
celem przedłożenia go na pełnej Izbie; poczem przew. P . St. 
Nięmczynowski zamknął posiedzenie, wyrażając nadzieję, że 
Izba rękodzielnicza, około zawiązania której wraz z innymi 
brał udział i ciągle nad jej rozwojem pracował, przekształci 
się wkrótce w związek wszystkich lwowskich korporacji 
przemysłowych.



Kilku 'członków kom isji wyraziło też poufnie zapa­
trywanie, aby zawczasu przygotować projekt sta tu tu  związ­
kowej kasy zapomogowej dla majstrów i w drodze poufnej 
zlecono opracowanie takiego sta tu tu  redaktorowi naszego 
czasopisma.

Stowarzyszenie przemysłowe introligatorów, pozło- 
tników, powroźników, szezotkarzy, tokarzy, koszykarzy i wy- 
rabiarzy korków we Lwowie odbyło W alne Zgromadzenie 
dnia 23. m aja b. r . w lokalu Izby rękodzielniczej pod prze­
wodnictwem przełożonego P . M ichała Spożarskiego. — 
Sprawozdanie kasowe z funduszu Stowarzyszenia i funduszu 
kasy chorych uczni za rok 1896, odczytane przez P. M ichała 
Kutiih-ka, przyjęto do wiadomości i udzielono W ydziałowi 
absolutoryum. W sprawozdaniu wykazano stan m ajątku tego 
stowarzyszenia w kwocie 406  złr. 17 ct.

W  sprawie niektórych pozycyi wydatków stowarzysze­
nia zabierał głos p. Strzelecki i inni, bądź celem otrzym ania 
wyjaśnień, bądź też celem dania W ydziałowi odpowiednich 
wskazówek.

Uchwalono następnie w zasadzie, założyć kasę zapo­
mogową dla majstrów w porozumieniu z W ydziałem  Izby 
rękodzielniczej, a dla rozpatrzenia i przygotowania tej spra­
wy wybrano komisję z 8 członków, w skład której weszli 
pp. Tillinger, Spożarski, Starzecki, Strzelecki, Sembratowicz, 
Netroufal, Małecki i Łokocz.

N a uwagę i szczere uznanie zasługuje powzięta jedno­
głośnie wskutek odezwy towarzyszy uchw ała, aby ku uczcze­
niu honorowym darem jubileuszu 50 letniej pracy zawodo­
wej czeladnika introligatorskiego p. Karola Małachowskiego za- 
wydatkowaó z kasy stowarzyszenia m ajstrów  kwotę 50 zł. 
Nadto wyraziło walne Zgromadzenie zapatrywanie, iż jest 
moralnym obowiązkiem majstrów wziąć osobiście udział w 
tym rzadkim  jubileuszu 50 letniej pracy zawodowej sędzi­
wego, bo około 70 la t liczącego robotnika.

Stowarzyszenie przemysł, krawców i kuśnierzy we 
Lwowie odbyło W alne Zgrom adzenie dnia 18. m aja b. r. 
w sali Izby rękodzielniczej pod przewodnictwem Przełożo­
nego P . Bolesława Mikulińskiego.

Po odczytaniu protokołu z poprzedniego W alnego 
Zgromadzenia z dnia 22. listopada z. r., na którem oma­
wianą była sprawa wspólnego m agazynu tanich wyrobów 
krawieckich — odczytał sekretarz p. Ferdynand Ohly spra­
wozdanie z czynności W ydziału, a p. Góralski przedstaw ił 
imieniem komisyi rewizyjnej zamknięcia rachunkowe, z któ­
rych okazuje się, że m ajątek stowarzyszenia wynosi 4 ,613 
zł. 71 ct., ulokowanych przeważnie w książeczkach gal. Kasy 
Oszczędności, a częściowo w 2 książeczkach udziałowych Tow. 
dostaw dla arm ii w łącznej wartości L 5 0 0  złr. aw. Docho­
dy wynosiły 1477 złr. 16 ct. —  rozchody 1024 złr. 75 ct.

Po udzieleniu W ydziałowi absolutoryum, przystąpiono do 
obrad nad kasą zapomogową dla majstrów.

Po wyczerpującej dyskusyj zgodzono się na założenie 
kasy zapomogowej dla majstrów na podstawie tego projektu 
statutu, który przez Izbę rękodzielniczą przyjęty zostanie.

D ługą dyskusyę wywołało następnie podanie od Towa­
rzyszy, zwracające uwagę na nieregularne wpłacanie przy­
padających im wkładek. Z przemówień pp. Wrońskiego, P la- 
towskiego. Mosera, Segety, Kóniga i Lerskiego wynikło, że 
jak  się wyraził p. Lerski zachodziła obopólna wina zarówno 
po stronie majstrów, jako też towarzyszy. Majstrowie niektó­
rzy zaniedbują wpisywać towarzyszy, a ci którzy towarzysza 
odprawiają, zazwyczaj nie dają znać o tern kasie chorych 
towarzyszy, aby mogła obciążyć konto następnego pryncy- 
pała. W ielu natom iast towarzyszy zniechęca majstrów do 
wpisywania ich, gdyż po wpisaniu biorą robotę od innych 
m ajstrów  i pracują w domu, a tego m ajstra, który ich wpi­
sał i który ponosi dla nich ciężary pozostawiają bez pomo­

cy nieraz nawet wśród najpilniejszej roboty. Uznano, iż na­
leżałoby dążyć stanowczo do poprawy stosunków tak  z 
jednej jak  z drugiej strony, do czego i W ydział przyrzekł 
przyłożyć ręki. Charakterystycznern jest, że ze strony obecnego 
delegata towaryszy padło żądanie, aby m ajstrowie znieśli 
t. z. „chałupnictwro“ , t. j .  oddawanie towarzyszom robót do 
domu.

Wyrażono też życzenie o zreformowanie stręczenia 
miejsc towarzyszom, którem zajmuje się kursor i inkasent 
Stowarzyszenia p. Wojciechowski.

W skutek in terpelacji p. O. Dumyna dowiedziano się, 
że sprawa założenia składu tanich ubrań na wzór zagrani­
cznych magazynów konfekcyi męskiej spełzła na niczem, 
gdyż m ała tylko ilość członków złożyła deklaracye.

Walne Zgromadzenie korporacyi Majstrów szew ­
skich we Lwowie po kilkakrotnych i odraczaniach przy­
szło do skutku dnia 23. maja b. r. Z przedłożonego 
przez Wydział sprawozdania rachunkowego za okres 
czteroletni od r. 1893 do 1896 wyjmujemy następujące 
szczegóły:

Z końcem roku 1892, po strąceniu niedoboru 190 
złr. 59 ct. pozostał majątek wartości 7-087 złr. 41 ct. 
ulokowany częściowo w realności L. 747 1/1, kupionej 
za 4,665 złr., a przeważnie w pożyczkach dla oferentów 
dostaw obuwia dla armii, wynoszących łaczua kwotę 
1,960 złr. 33 ct. * ‘ “

Dochody wynosiły w r. 1893 — 1.600 złr. 36 ct. 
wydatki 1,654 złr. 07 c t . ; w roku 1894. dochody — 
1,914 złr. 75 c t . ; wydatki 1,773 złr. 81 ct.; w r. 1895 
dochody 1,482 złr. 30 c t . ; wydatki 1,953 złr. 79 et. r. 
1896. dochody 1,443 złr. 60 ct. — wydatki 1,992 złr. 
28 ct. — Z zestawienia dochodów i wydatków po doli­
czeniu do dochodów sumy 146 złr. 19 ct., narosłej z 
procentów, a po wstawieniu w wydatkach 190 złr. 59 ct.
jako pokrycie niedoboru za rok 1892 i 39 złr. 67 ct.
jako odpisanej straty konsoreyum dostaw dla armii oka­
zuje się niedobór za 4 lata w kwocie 1,017 złr. 01 ct.
Ogólny stan majątkowy po wliczeniu funduszu inwalidów 
przedstawia się w kwocie 8,338 złr. 37 ct.

Wydziałowi po długiej, a nadzwyczaj ożywionej 
dyskusyi, udzielono absolutoryum i przystąpiono do wy­
borów. Z urny wyborczej jako przełożony wyszedł po­
nownie p. Jan  Teliczek. Dalsze wybory odroczono dla 
zbyt spóźnionej pory obiadowej i ogólnego znużenia 
długotrwałą dyskusyą.

Na sali pojawiło się kilka 4 do 5-ciu różnych list 
wyborczych; na następnem tedy zebraniu spodziewać się 
można znacznego rozstrzelenia głosów. W  każdym razie 
widoczne jest  u ogółu majstrów szewskich żywe zajęcie 
się wyborami do przełożeństwa, co w całej pełni zasługuje 
na  uznanie.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie Stow, rzeźników 
i masarzy we Lwowie odbyło się dnia 26. maja b. r. 
wskutek żądania przeważnej części członków —  pod 
przewodnictwem przełożonego p. Frankowskiego.

Na porządku dziennym obrad postawiono sprawę 
rzeźni miejskiej i wnioski członków.

W  sprawie rzeźni, referowanej przez zastępcę prze­
łożonego p. Lisiewicza, wyłoniła się długa dyskusyą, 
w której wzięli udział, prócz p. Lisiewicza pp. Jankow ­
ski, Skrzyszewski, Dymetr, Jarolim, Antoni Mokrzycki, 
Sawczuk i wielu innych.

Przeważna część mówców wyrażała zapatrywanie, 
że projekt budowy rzeźni miejskiej na Gabryelówce nie 
jes t  odpowiedni. Jako główny zarzut podnoszono bliskość 
t. z. „Złotego m ostu“, t. j. miejsca w którem zlewane 
bywają nieczystości kloaczne całego miasta.



Nadto, ponieważ zwóz m ięsa do ja tek  z powodu 
nadzwyczajnej odległości m usia łby  się rozpocząć już  o 
2 po północy — przeto transpo r ty  ze świeżem m ięsem  
spotykałyby się co krok z beczkowozami i ch łonęłyby  
w siebie szkodliwie n a  mięso oddziaływujące wyziewy.

W  tak ich  w arunkach  i wobec wyziewów, p a n u ją ­
cych n a  Gabryelówce o trzym yw ane  mięso podlegałoby 
szybko rozkładowi i psuciu się co n iekorzystn ie oddzia­
ływ ałoby  n a  zdrowotność pożywienia m ięsnego  we 
Lwowie. ■

Z tego względu uchwalono wysłać do P rezydyum  
M agis tra tu  deputaeyę, któraby dom agała  się rych łego  za ­
ła tw ien ia  petycyi jeszcze  zeszłego roku w spraw ie  rzeźni 
do M ag is tra tu  wniesionej i prosiła  o zbudowanie rzeźni 
nie n a  Gabryelówce, lecz n a  miejscu stare j rzeźni.

W każdym razie grono rzeźników byd ła  „kolnego" 
(trzody ch lew nej)  zam ieszkujących przeważnie  I  i lV - tą  
dzielnicę miasta  będzie się dom agało  ze względów p ra k ­
tycznych fachowych — oraz ze względu n a  zby tn ią  od ­
ległość Gabryelówki o s o b n e j  m n i e j s z e j  r z e ź n i  
d l a  b y d ł a  k o l n ę  g o  m niej więcej n a  gran icy  dziel­
n ic  I  a łV-tej.

N a trzeci dzień przyją ł depu taeyę  P re z y d e n t  D r. .  
M ałachow ski bardzo życzliwie, ale oznajmił,  że sp raw a 
je s t  ju ż  spóźnioną i będzie m ożna tylko n ad  tern radzić 
jak b y  niedogodnościom podniesionym przez członków de- 
putacyi skutecznie zapobiedz.

Wobec tego prawdopodobnie uda się tylko rzeżni-  
kom kolnego bydła  o trzym ać m nie jszą  rzeźnię w innej 
okolicy. W tej sprawie tworzą ju ż  n aw e t  konsoreyum  ce­
lem budowy odpowiednej rzeźni.

Wydział Stowarzyszenia kupców i młodzieży han 
dlowej we Lwowie uchw alił  dn ia  26. m aja  b. r . : W ezwać 
wszystkie chrześc ijańskie f irm y kupieckie, aby  w n ie ­
dzielę i w dnie  świąteczne zam yka ły  swe hand le  z u d e ­
rzeniem  godziny  10. U chw al i ł  również  w nieść petycyę 
do p ar lam en tu  o zm ianę  obecnej u s ta w y  o spoczynku 
n iedz ie lnym  na  us taw ę o święceniu niedziel.

Walne Zgromadzenie „Gwiazdy11 stow arzyszenia  rę ­
kodzielników lwowskich odbyło się d n ia  24. m a ja  b. r, 
pod p rze w o d n ic tw em  prezesa  p. Ju l iusza  S tarlda .  S p ra ­
wozdanie, tudzież zam knięcie rac h u n k ó w ,  obejm ujące o- 
sobno fundusz „W za jem nej pom ocy11 złączonej z „G w ia­
zdą" ,  przyjęto do w iadom ości i udzielono W ydziałowi 
abso lu toryum .

N a  kuratorów  stow arzyszenia  zaproszono tych, k tó ­
rzy do tąd  godność tę p iastow ali i uzupełn iono  Wydział, 
w sk ład  którego weszli: P p .  A. Dohnalik ,  W . Fruaufl,  
W . G tirsching, F .  Kindel, A. Lech, A. Turkiewicz, Ign .  
Teliczek, J .  Segeta i W in ce n ty  Zagórski.

D łu g ą  dyskusyę wywołała  spraw a dodatku do w kła­
dek pobie ranego  od członków. O sta tecznie u regulow anie  
tej spraw y przekazano  wydziałowi. Członka Ł ukasza  J a ­
sińskiego przy ję to  w poczet  inw alidów  stowarzyszenia.

W  roku bieżącym zajmie się W y d z ia ł  zm ianą s ta ­
tutu i m a  nadz ie ję  wprowadzić „Gwiazdę" n a  no ­
we tory.

W „Skale", stowarzyszeniu m łodzieży rękodzieln i­
czej we Lwowie, odbyło się ze b ran ie  kuratorów  i zapro­
szonych gości. P rzy ję to  projekt budowy dom u w którym- 
by się mieściła sala n a  zabawy i odczyty d la  różnych 
stowarzyszeń chrześc ijańsk ich  p rzem ysłow ych  i ro l­
niczych.

W yznaczono  też odpowiedne komisye. — S praw a 
ta  zresztą przyjdzie jeszcze przed forum  W alnego  Zgro­
m adzenia.

Stowarzyszenie młodzieży introligatorskiej w Kra­
kowie urządziło  dn ia  30. maja b. r  wycieczkę n a  P a ­
nieńskie S„ały.

„Gwiazda" W Tarnowie wybrała prezesem przez 
aklam ację ks. dr. Kopycińskiego. Zastępcą wybrany został 
najstarszy w iekiem  członek p. Stanisław Szeligiew icz  
a sekretarzem Jana Styła.

W sekcyi rzemiosł warszawskiego Towarzystwa
popierania p rzem ysłu  m ia ł  p. Rzętkowski odczyt o m ie ­
szkaniach  dla robotn ików  i rzem ieśln ików  Zalecano u- 
tworzenie spółki budowy domów.

W sekcyi handlowej warszawskiego Towarzystwa
popierania przemysłu m ów ił p. N . Krakowski o s tow a­
rzyszeniach współdzielczyeh, p. M atejew icz o potrzebie 
założenia in s ty tu c j i  kom pensacyjnej .  W y brano  komisyę 
dla rozpa trzen ia  spraw y ew en tua lnego  u tw orzenia  pa tro ­
na tu  spółek.

Towarzystwo Młodych Przemysłowców w Poznaniu
zapowiedziało swe zebranie na  dzień 31. m a ja  b. r. w ie­
czorem. N a  porządku obrad postawiono odczyt p. L ub iń ­
skiego „O kaw ie".

Zebranie Towarzystwa przemysłowców na Winia- 
rach pod P oznan iem  w yznaczono na 1 czerwca b. r. 
w lokalu A. Piotrowskiego w Urbanowie.

Jak nam Żydzi szkodzę
w  handlu naw et za granicą.

(0 .  d. i dokończenie.)

Tak, ja k  w  h an d lu  w yrobam i m leczarsk im i i p a ­
siecznymi, tak  też i w h an d lu  w ełną ,  i j a ja m i  psują 
opinię galicyjskiego tow aru  pośrednicy  Żydai. — Ic h  rękę 
znać także w h and lu  na jnow szym  produk tem  przemysłu 
rolniczego, a względnie hodow lanego, t. j .  a l b u m i n ę  m 
z j a j .  Skarży się na to wyraźnie w sw em  spraw ozdaniu  
aus tro-w ęgiersk i wicekonsul z M anchesterze i podnosi, 
że pożądany  zresztą a lbum in  galicyjski traci na  dobrej 
opinii w skutek tego, że g o r s z e  s o r t y  bywrają często 
m ieszane z najlepszem i i sp rzedaw ane jako  tow ar  p r i m a .

Gdy m a rg a ry n a  poczęła g rasow ać  w Niemczech 
zbyt przem yślni żydkowie zaraz się wzięli do sprowadza­
n ia  jej i fab rykow ania  w k ra ju  i poczęli mieszać ją  nie 
tylko do m a s ła  eksportowego, do którego zresztą doda­
wać zwykli najpodlejsze odpadki tłuszczu, ale także za­
częli system atycznie  fałszować masło, przeznaczone dla 
ta rgów  krajow ych i już, juk świadczą liczne, a przykre  
doświadczenia upowszechnili  te fałszerstwa na wielką 
skalę. Skonsta tow ano  to już dokładnie.

Tak  np. krakowska Izba handl.  w skutek  ska rg  na fa ł­
szowanie w  Krakowie żywności, a w szczególności na m a r ­
garynę podję ła  szczegółowe badan ia  co do masła, zaku­
pionego u pięćdziesięciu różnych  kupców. P rzy jm ując  za 
podstawTę podział m asła  n a  siedm klas, a m ianow icie  
masło I  kl. zupełnie czyste — masło klasy drugiej za ­
wierające 2 0 — 3 0 % ! klasy t rz e c ie j : 3 0 — 40°/0> klasy czwuir- 
te j:  40 — 5 0 % .  klasy p ią te j :  50 — 6 0 °/0, klasy szóste j :  
60 — 7 0 %  obcyeh tłuszczów, tudzież masło klasy sió­
dm ej zawierające, co najwyżej 1 0 — 1 5 %  krowdego, p r z y ­
szła komisya do przekonania ,  że 25 miało masło I  klasy, a inni 
kupcy w liczbie 25-citi sprzedawali masło, pom ieszane 
z m a rg a ry n ą  i to tak dalece, że ilość m a rg a ry n y  lub łoju
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dochodziła do 9 0 °/0. T akim  to tłuszczem , w k tórym  nie­
raz  zaledwie 10-ta tylko część sk łada się z m asła  trują ci 
n ie sum ienn i kupcy ludność, a sp rzeda ją  to m asło  n iem al 
po tychsam ych  cenach, co masło rzeczywiste.

Tak więc duch  fa łszerstw a żywności szerzyć się 
ju ż  poczyna i w k ra ju  —  co również zn a n y m  zawodo­
w ym  nauczycielom fa łszers tw a przypisać należy.

Czas tedy zaiste n ie  tylko, aby  nasz  hande l  ch rze ­
śc ijański polski o trząsł się z wszelkiego żydowizmu, ale ta k ­
że, aby się nie dał n igdy  dyskredytow ać za g ran icą  
i  j e ś l i  k i e d y  p o d n i e s i e  s i ę  j a k i  g ł o s  
z a g r a n i c z n y ,  z o h y d z a j ą c y  n a s z  h a n ­
d e l  w y w o z o w y ,  p o w i n n y '  n a s z e  c h r z e ­
ś c i j a ń s k i e  t o w a r z y s t w a  k u p i e c k i e  n a ­
t y c h m i a s t  r z e c z  z b a d a ć ,  a z n a l a z ł s z y  
n a  d n i e  k a ł u ż y  Ż y d a ,  n a t y c h m i a s t  o d- 
p o w i e d n e  p o d a ć  s p r o s  t o  w a n  i e ;. choćby to n a w e t  
m ia ło  i kosztować, gdyż honor  kraju  i krajowego h a n ­
d lu  —  to ŚYłięta rzecz.

Jeśli  wobec zagranicy nie będziemy się starali o 
wyróżnianie polskiego hand lu  od żydowskiego — to s tra ­
c im y 'z u p e łn ie  zaufanie z a g ran ic y ;  a już  i tak  n ies te ty  
A m ery k a n ie  często potępiają Polaków za szachra js tw a 
Żydów, uw ażając  ich za iden tycznych ,  a w Brem ie emi­
g ran tó w  polskich, łączą ściśle z Żydami — „galizi-  
sche P o laken  und  J u d e n “ tak, iż nazw iska  Polak i Żyd 
w  wielu m ie jscach  za g ran ic ą  w opinii ogółu zrosły 
się n iem al.

W  ogóle Żydzi galicyjscy i z Kró lestw a .Polskiego 
bardzo  sm u tn a  s ław a okrywają; Polaków w wielu miej- 
scach za g ran icą ,  ą  szczególnie w A m eryce, gdzie dla 
„Geseheftu" p rzedstaw ia ją  się jako  Polacy, p r  z y b i e- 
r a j ą c  n ie jednokro tn ie  naw e t  p o l s k i e  h i s t o r y c z n e  
n a z w i s k a  i o tw iera jąc pod takiem iż f irm am i knajpy  
i hotele. J

W ciska ją  się też do polskich instytucyj, ale n ie  po 
to, aby  tam  pracować, lecz po to, aby robić geschefty , a 
polską insty tucyę w  oczach obywateli am erykańskich  
zohydzać.

T ak  n. p. czasopismo polskie wychodzące w A m e ­
ryce p. t. „N aród P o lsk i“ donosi,  że ins ty tueya  tam te j­
sza pod firm ą „żwuązek narodow y polski", m ająca piękny 
cel u ła tw ian ia  kolonizacyi naszym rodakom , b ank ru tu je  — 
a  bankru tu je ,  jak  wykazuje „N aród P o lsk i" ,  n ie  z inne j  
przyczyny, j a k  tylko dlatego, że do ru in y  doprowadzili 
j ą  f u n k c y  o n a r y u s z e  ż y d o w s c y ,  k tórzy  ja k  
kruki obsiedli in s ty tucyę  i n ie  dali jej się rozwinąć, lecz 
żyw cem  ją  już  n iem al zadzióbali.

Ł a tw o  zrozumieć dlaczego — oto bowiem in s ty tu ­
eya prowadzi także h a n d e l  „ lo tam i" t. j .  g ru n tam i  —  a 
n a ró d  Żydowski uważa han d e l  za swTÓj w yłączny  przy­
wilej — więc dalejże zniszczyć insty tucyę polską — aby  
n a  je j  g ruzach  żydow ską postawić.

T rzeba  nam  się już  zaiste ocknąć.
Czasby ju ż  był, s tanowczo zapobiedz temu, aby gali­

cyjscy Żydzi n ie podszywali się za gran ica  pod nazw ę 
Polaków, gdyż szkodzi to bardzo n ie  tylko czci naszej 
narodow ej,  ale także  n aszem u  handlow i,  a w ślad zatem  
i  przem ysłowi.

N a  razie kończym y uwagi na  ten te m a t ;  ale przy 
sposobności n ie raz  je szcze do nich powrócimy badź w o- 
sobnym  artykule, bądź też w kronice.

Technologia p rzem ia łow a;
najnowsze wynalazki i u lepszenia , a w sz c z e g ó l­

ności wynalazki Polaków.

P rzem ysł ,  j a k  wiadomo, ciągle postępuje naprzód  ; 
co raz więcej- też-pow sta je  now ych p rzy rządów ,-na rzędz i  
i m a s z y n ;  ale m im o to nie należy zapominać o s ta rych  
p rzyrządach  i sposobach, które nieraz zadziwiająco, m i­
mo swej prostoty, w y trzym ują  konkurencyę z n a jn o ­
wszymi ze względu n a  taniość i ła twość u ż y c ia .

Po też w dziale tym obok nowości będziemy 
j  podawali także różne rzeczy dawniej już  znane,  a u nas  

mniej rozpowszechnione:
K onserw ow anie drzew a je s t ,  jak wiadomo, rzeczą bar­

dzo ważną przedewszystkiem  d labudow niczych  i cieśli a także 
dla stolarzy, bednarzy ,  tokarzy i t. d .  Z te g o .w zg lęd u  
pozwalam y tu sobie na jp ie rw  zwrócić u w a g ę ' i n te r e s o w a ­
n y ch  przemysłowców i przedsiębiorców, a w szczególno­
ści także techników  lasowych i właścicieli sk ładów  m a-  
te rya łów  drzew nych  n a  wyjść m ającą w krótce  rozp ra ­
wę prof. B ron is ław a Pawłowskiego o konserw ow aniu  
drzewa.

1 odaje tam  autor, znany  chem ik-technolog , rozm aite  
sposoby z a ko n  s e r  w o w y w a n  i a ■ drzewa. T eks t  i l lu s łru ją  od- 
powiedne ryciny: — K onserw ow anie  drzew a przez opa­
lenie odbyw a się za pomocą osobnego pieca, k tórego ry ­
sunek  podajem y tu, dzięki uprzejmości au to ra

Ciekawe są sposoby im pregnow an ia  drzew a celem 
konserw acyi,  k tóre  to sposoby wylicza au to r  szczegółowo.

W  A ustry i  do im pregnow an ia  podk ładów  kolejowych 
używ ane byw ają  rozm aite  s p o s o b y : prócz najnow szego  
sposobu pu łkow nika L  i e b e r  t d ’e P  a  r  a d i e s ’a pod 
Tryestem , używanym  jest system  J .  R i i t t g e r s a ;  
w  A n g efn ,  Budziejowieach P radze ,  P i k n i e  itd., system  B 1 y- 
t h  e’a ;  w  Jedlersee, system  L i i w e n f e l d a  itd.

Je d n y m  z na jprostszych , a stosunkowo n a j ta ń sz y c h  
je s t  sposób hydrosta tycznego  im p re g n o w a n ia  de la  B o u -  
chene, polegający n a  wprow adzeniu  s ia rkanu  miedzi.

Maszyna rotacyjna do p łasko-druku , idea ł  sztuki 
drukarsk ie j,  n ad  k tó rym  ju ż  od szeregu lat p racowano 
s ta ła  się nareszcie rzeczyw is tością . .-Jak  w iadom o m aszy ­
n y  ro tacy jne drukarskie cylindrowe is tn ieją  ju ż  od da­
w n a  i działają z nadzw ycza jną  szybkością, d ruku jąc  na  
n ierozcię tych w stęgach  papieru setki tysięcy num erów  
cz a s o p ism ; m a ją  atoli tę n iedogodność, że sporządzony

ł
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przez zeeerów skład m usi być stereotypowany, a płytę 
stereotypowaną okręca się . następnie na walcu i w ten 
sposób drukuje. Nowo wynaleziona maszyna nie wymaga 
okręcania na walec, nie wymaga też i .stereotypii; wy­
starcza jej zwyczajny skład, a mimo to drukuje na „pa­
pierze bez końca". Maszynę taką zbudowała i puściła 
w ruch tabryka A . Hamma  w Frankentbal w Pala- 
tynacie.

Wynalazki Polaków. — Krawiecki s t o l i k  d o  p r a ­
s o w a n i a  nader praktyczny obmyślił Ksawery Gro­
chowski., krawiec męski w Oleśnie -pod W yrzyskiem i u -  
zyskał nań niemiecki p a ten t państw ow y.—  Inżyn ier Za- 
liński, W arszaw ianin, wynalazca działa pneum atycznego, 
wynalazł obecnie l o k o m o t y w ę  p n e u m a t y c z n ą  
„The Am erican E ngineer1* donosi o teiu, że ten drugi 
w ynalazek eksploatuje już  kom pania kapitalistów w N o­
wym Yorku. 1* Jó ze f Gorczycą z Podbuża jeszcze w je ­
sieni r. 1894. jak  zapewnia, wpadł był na pomysł 
„ w e l o c y p e d u  p o w i e t r z n e g o "  i m a nadzieję , że 
jego latawiec stanie do konkurencyi na wystawie Paryskie 
r. 1900 razem  z innym i. Gratulowalibyśmy wielce zwycię­
s tw a .— P r z y r z ą d  do  s t r z e l a n i a  z k a r a b i n u  i s t r z e l b  
w ynalazł P. Wojciech Piątek, ślusarz m aszynowy.syn oby- 
watela w Podgórza. Przyrząd ten uzyskał patent n iem ie­
cki- — Jako bardzo ważny wynalazek, będący w toku pa­
tentow ania, zaznaczamy tu p ł y n  d o  g a s z e n i a  
o g n i a ,  tudzież do czynienia przedmiotów niezupełnymi, 
wynaleziony przez p. Grabowskiego. P róba z tym płynem 
zwanym „antipirofluid* odbyta w R edakcji „Dźwigni" 
dała zadziwiający zaiste rezultat, świadczący o nadzw y­
czajnej doniosłości praktycznej tego pom ysłu.

K K O N I K A
i inform acye p rzem ysłow o-h an d low e.

Wolne posady. W handlu korzennym Stanisława  
L ó d la  w7e Lwowie ul. Leona Sapiehy L. 25 potrzebny 
praktykant. — E . Śmieszko, mechanik w Sokalu poszukuje 
ślusarza maszynowego i tokarza. — Dwu zdolnych ślusarzy 
przyjmie pracownia ślusarska J . Lenczyka  w Przemyślu. 
Pomocnik do handlu drobiazgowego potrzebny, zgłoszenia 
Rodakiewicz, Przemyśl. — Cukiernia Wierzbickiego Lwów 
poszukuje praktykanta. U  Ludw ika Bóhm a  w Żywcu znaj­
dzie korzystne- zajęcie czeladnik garbarski umiejący dobrze 
faleować i blanżerować. — Anastazy JloUk zakład zegarmi­
strzowski w Krakowie ul. Szewska 1. 2 poszukuje subie­
kta i praktykanta.

Skorowidz najnowszy wszystkich miejscowości Ga- 
licyi i Bukowiny ułożony przez Ja n a  Bigo  opuścił prasę 
Skorowidz ten jest nowem opracowaniem wydanego przed 
10-ciu laty skorowidza, który stał się niezbędnym  podrę­
cznikiem każdej kancelaryi i każdego kantoru kupieckiego 
czy fabrycznego. -  Przez przeciąg czasu lat dziesięciu 
powstało wiele nowych poczt, nowych urzędów i nowych 
właścicieli tabularnych; a wszystko to w nowym skoro­
widzu najdokładniej jest uwzględnione. W  obecnego Sko­
rowidz poprzedni ustąpi zapewne miejsca nowemu. Zale­
camy go też wielce Szanownym prenum eratorom  naszym 
a w szczególności kupcom i przemysłowcom; tam bowiem 
znajdą tysiące adresów właścicieli dóbr i tysiące miejsco­
wości wraz z wyszczególnieniem stacyi pocztowych tele­
graficznych i kolejowych, tudzież urzędów parafialnych 
sądowych i politycznych całej Galicyi "wraz z W. Księ­
stwem Krakowskiem tudzież Bukowiny. Do Skorowidza 
dodana też je s t mapa odpowiednia. — Gena tego pracowicie

zestawionego, a niezbędnego dla wszystkich ihteresentów 
podręcznika w ynosi-3 złr. a w,

Dla wygody naszych prenum eratorów  przyjmujemy 
chętnie zamówienia na wspomniany Skorowidz za zgło­
szeniem się kartą korespondencyjną do Iłedakcyi „Dźwi- 
gni-“ we Lwowie P lac M aryaeki L. .8.

^wiązek pocztowy. Do związku pocztowego przy­
stąpiły podczas konfereńcyi w W aszyngtonie, Chiny, 
Korca i Orania. Związek ten  obejmuje obecnie już całą 
kulę. ziemską.

Towarzystwo produkcyjne i handlowe w Łańcucie 
urządza w Przemyślu w gm achu ratuszowym w czasie 
od 30 maja do 8 czerwca br. wystawę wyrobów Szkoły 
sukienniczej w Rakszawie i szkoły tkackiej w Łańcucie,

I v o resp onden cy e.
Sz. Pan inż. W. A . we Lwowie: Za nadesłane skry­

ptu składam y uprzejme podziękowanie; dla braku miejsca 
skorzystamy z. nich dopiero w jednym  z następnych nu­
merów lub w „Kalendarzu przemysłowo-handlowym i go­
spodarczym" który wyjdzie nakładem  „Dźwigni".

Sz. Panom S . M. iv Tarnowie i  B . S . z pod Tru- 
skawca, tudzież innym  w sprawie wynalazków przesyłamy 
odpowiedzi listowne.

N a  zapytanie Pana L . K. co do umieszczenia syna 
odpowiadamy, że możnaby go może było umieścić w kraj. 
szkole ogrodniczej w Tarnowie. Jest tam wolnych 5 miejsc 
funduszowych. Zgłaszać się należy do dyrekcyi najdalej 
do 20 czerwca b. r.

P i e r w s z a  n a i ik o w o - h a n d lo w a  w ypraw a
do krajów nieznanych na Marsie.

N apisał 
W ładysław Zaioerny.

(Ciąg dalszy).

Po szybko spożytym posiłku zabrali się nasi bolia- 
! terowie do odpowiedniego uregulowania zwierciadła, na 
| razie prowizorycznie tylko i dorywczo ustawionego w tein 

miejscu, gdzie na gładkiej powierzchni naczynia, zaryso­
wał Się , był obraz — prawdopodobnie Marsa.

Tak przypuszczono —■ ale na pewno nie było mó» 
żna tego zbadać; gdyż po ustaw ieniu zwierciadeł okazał 
się tylko bardzo mały rąbek świetlany, znikający i poja­
wiający się w pew nych odstępach czasu.

Po naradzie zgodzono się na to, iż rąbek ten  świe­
tlny to część powierzchni Marsa, która w całości nie da­
łaby się wzrokiem ogarnąć z powodu, jak  przypuszczano 
znacznego już zbliżenia się pocisku do Marsa.

No teraz wkrótce poznam y—odezwał się Georg — 
czy mamy wiecznie pozostać w iernym i satelitami Marsa, 
czy też siła ciążenia pociągnie nas ku temu planecie — 
czy też może ściągnie napowrót na ziemię.

— N otabene, jeżeli na nią trafimy — poprawił 
Gwiazdoń — gdyż w razie przeciwnym spadniem y na 
Venus lub M erkurego, albo co najprawdopodobniejsze od 
razu na Słońce, aby się tam żywcem usriiarzye.

— Mniejsza o to —  zauwrażył W ind, ale popatrz, 
cieno, czy mnie oko myli, Czy też istotnie rąbek świetl 
ny zaczyna się powiększać!
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To praw da • zauważył Gwi&zdoń — ale obraz 
ten nie daje nam miary właściwego powiększania sie ob­
serwowanej gwiazdy; pochodzi on bowiem od promieni “zała­
manych w soczewkowatej nasadzie okna; może jednak 
z czasem promienie te padną na środkową, płaską po- 
wierzcdinię tego okna, a wówczas przejdziemy do bezpo­
średniej obserwacyi, która i teraz jest możliwa, ale tru ­
dniejszą.

~  Mirnoto, znając krzywiznę soczewki, próbujmy 
obliczać zauważył Georg i pochylił się nad stołem, 
kreśląc na papierze różne „hieroglify* — “jak  zwykł był 
stary Bricklayer nazywać wszelkie znaki matematyczne.

Wkrótce tarcza badanej gwiazdy wypełniła całą 
pizestrzeń okna ; a mimo to brzegów tej tarczy widać 
nie było.

— Mars! istotnie Mars! — zwołali chórem Wind 
Georg i Gwiazdoń — przedstaw ia się w spaniale!

— Szkoda tylko, że nie w dolnym teleskopie — 
zauważył Wind — znaczyłoby to, że spadamy na Mars — 
a tak ..........

  A  ~  dokończył smutnie Gwiazdoń — ska­
zani zostaliśmy widocznie na krążenie dookoła tego płanety
aż do samej śmierci  Przynajmniej należałoby, jak
sądzę, póki żyjemy, postarać się o to, aby ludziom na 
ziemi zakomunikować rezultaty badań i owoce naszej na­
ukowej w ycieczk i .—* Sądzę, że najlepiej będzie, jeśli pa­
miętniki nasze, które sobie codziennie spisujemy, zapaku- 
jem y do odpowiednego naczynia i wystrzelimy je  w kie­
runku ku naszej ziemi.

■ Całkiem słusznie — zauważył Wind — a na­
wet, jakkolwiek me jesteśmy na Marsie, to jednak tak 
blisko niego i w tak odmiennej, a jemu właściwej sferze, 
iż na czele listu do ziemskich obywateli możemy położyć 
d a tę : Mars, dnia dzisiejszego i t. d.

Usłuchano rady i wnet pamiętniki znalazły się w 
bance, którą następnie nabito w m ałą  armatkę i wy­
strzelono w kierunku, w którym, jak sję domyślano, po- 
winnaby znajdować się ziemia. Pamiętniki były w1 dwu 
egzemplarzach, z których jeden zatrzymano.

Po tym uroczystym akcie rozpoczęto dalej pracę nad 
studyowaniem Marsa i to już nie zapomocą zwierciadła, 
lecz wprost przez okno, bądź wolnem okiem, bądź też 
przy pomocy lunet, gdyż w teleskopie, jako zwróconym 
w inną stronę nie można było niczego dostrzedz.

Badaniu przeszkadzał tylko ruch wirowy pocisku, 
sprawiając, że co pewien przeciąg czasu Mars znikał z oczu 
widzów, aby napowrót powrócić.

Wobec tego zdołano przynajmniej wymierzyć wi­
dzialną średnicę Marsa — ale z drugiej strony spotkano 
się z tą niemiłą ewentualnością, że przez ten czas także 
Mais się obrócił nieco dalej dookoła swej osi i nie można 
go było obserwować wszechstronie. Poznawano tedv, tylko 
poszczególne części skorupy Marsowej.

Zupełnie ta sama historya, co na ziemi — za­
mruczał pod nosem Wind — widać wprawdzie znakomi­
cie i jest  się czem zachwycać; cóż z tego jednak skoro, 
chcąc zbadać w takich warunkach Mars, trzebaby chyba 
kilkanaście lat czasu.

Bój się b ied y ; co mówisz — zawołał Bricklayer 
— a toć ja  sądzę, że żywności wystarczy nam najdłużej 
może na miesiąc.

toż my tu umyślnie nie będziemy przedłu­
żali pobytu, ale jesteśmy jak statek bez wioseł i żagli 
na  silnym prądzię, który pędzi na oślep i niewiadomo 
dokąd nas zapędzi.

— A  to dlaczegóż mówisz, że trzeba Mars badać 
przez lat kilkanaście?

—  Bo od razu: oglądnąć się nieda kochany-' Ojcze 
—- wtrącił Gwiazdoń. Tak s im o  i na ziemi; chcąc całą 
widzialną przestrzeń Marsa poznać z ziemskiego obserwa- 
toryum trzeba co najmniej 16 lat czasu.

— Z jakiego powodu ?
— Z całkiem prostego, że Mars bywa z ziem­

skiego globu widzialnym tylko w pewnych okresach cza­
su, a, mianowicie tylko przez 8 miesięcy, to jest na 4 
miesiące przed swą opozycyą i na cztery miesięcy po. 
Wśród tych ośmiu miesięcy jest jednak tylko 48 “dni, w 
których można skutecznie Marsa obserwować i to N. B. 
jeśli pogoda sprzyja. Chcąc tedy poznać mniej więcej 
całego Marsa, trzebaby przez 16 lat po 48 dni prowa­
dzić obserwacye, gdyż wtedy dopiero otrzymamy cyfrę 
768 dni, tj. mniej więcej czas, który upływa pomiędzy jedną 
opozycyą Marsa a drugą, wynoszący 778'dni, gdyż" czas obie­
gu Marsa około słońca, czyli rok Marsowy wynosi blisko 
tyle, co dwa lata ziemskie t. j .  687 dni.

Dziwić się temu nie można, gdyż Mars, jako dalej od 
słońca oddalony, ma większy okrąg do zataczania, a nad­
to także powolniejszym jest od Ziemi, gdyż robi w jednej 
sekundzie tylko 24 kilometry drog i ,  podczas gdy nasza 
ziemia posuwa się co sekundę o 30 kilometrów.

(Cd. i dok. nastąpi).

OGŁOSZENIA.
Ogłoszenia w  Dźwigni kosztują: za całą stronicę 

16 zł., — za 1/2 str. 8 zł., — 1/4 str. 4 zł., — za J/s str- 
2 zł., — za 1/16 str. 1 zł., — za ’/32 str. 50 ct.

Dla prenumeratorów i korespondentów' „Dźwigni11, dla 
zamawiających więcej ogłoszeń, tudzież dla członków kraj. 
Tow. kupców i przemysłowców udziela się 25 do 50 procent 
opustu.

Każdy, kto chce  przy zakupnie drewnianych rolet 
i żaluzyi wszelkich gatunków oszczędzić sporo pieniędzy 
i nabyć trwałe i piękne, niech żąda wzorów z fabryki rolet  
i żaluzyi M. Goneta w  Korczynie, która wysyła w wielkim 
wyborze darmo i op-łatnie.

Dostarcza tychże w wielkich ilościach dla całych
gmachów, jak i pojedypcze sztuki. 2 — 8

S P Ó Ł K A  S T O L A K Z Y L W O W S K I C H
we Lwowie, plac Bernardyński I. 17.

p o le c a '  sw ó j  od r o k u  1855 i s t n i e j ą c y

SKŁAD MEBLI
obficie zaopatrzony 1 — 3

w  wielki w ybór garniturów  do sa lonów , kompletne  
urządzenia pokoi jadalnych i sypialnych, oraz utrzymuje  

na składzie meble gięte i żelazne.
Wszelkie zamówienia w zakres stolarstwa i tapieerstwa wchodzące 
przyjmuje po cenach najprzystępniejszych, ręcząc za spieszne, 

gustowne i wedle zlecenia ■ dokładne wykonanie. 1
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Przy zam awianiu raczą P . T. interesenci pow oływ ać się na „D źw ign ię44, ' • U

W a żn e d la  p p . P rze m y sło w có w , R o ln ik ów  i p rzed sięb io r stw  b u d ow y.

E. BREDT i Sp. w Ottynii
m iędzy Stan isław ow em , a K ołom yją

Fabryka m aszyn i kotłów  parowych, odlew arnia że laza .
Fabryka parkietów  i deszczułek dębowych.
Zatrudnia 400 robotników krajowców.  ' W

Dostarcza urządzeń dla wszelkich gałęzi krajow ego prze 
mysłu, jako to: łtatineryi nafty, głębokich  w ierceń i kopaln i­
ctw a naftow ego, tartaków' parowych, gorzelń  roln iczych, 
fabryk spirytusu i t. p.

Dostarcza również potrzebnych aparatów , maszyn i kotłów  
parowe. T ransm isje, pompy, m aszyny i narzędzia roln icze.

Dla przedsiębiorstw lin iow y  kolei i pryw atn ie bndnjącycli.
Słupy z żelaza lanego, slupy pod rynny, żelazne kule kon­

strukcyjne, rury odchodowe, zapory kanałowe, żelazne schody, to ry  
kolejowe, wózki kolejowe, sk łady kół, wyciągi czyli windy do 
budowy.

Odlewy w żelazie i metalu podług w łasnych i nadesłanych  
modeli. — Pierw szorzędne refereneye i najlepsze św iadectw a wy­
bitnych osobistości w kraju  stoją nam  do dyspozycyi.

W szelkie rekonstrukeye i naprawy jak najtaniej.
5 —18 Ceny umiarkowane.

„ U w a g i  g o d n e "
Wysyłam towary kolonialne, południowe, produkta 

węgierskie: smalec, słonina, wina, śliwki i powidła, 
węgierskie i bośniackie, w cenach dziennych, cenniki 
hurtowne wysyłam franco, zlecenia odwrotnie wykonane 
uskuteczniam.

Upraszam o łaskawą pamięć pozostaję 

Z poważaniem

IV. Bastya-utcza 20.,
dom własny B U D A P E S Z T .

6 - 6

STANISŁAW DZBAŃSKI, inżynier.
Rządowo upoważnione 3 — 14

Bi uro  p a t e n t o w e  i t e c h n i c z n e
Jywów  —  ul. Zygm untow ska l. 7.

W Y JED N Y W A N IE patentów  na w ynalazki we 
w szystkich państw ach europejskich i zamorskich.

POŚREDNICTW O w sprzedaży i  zakupnie wynalazków, 
iczylędnie patentów i w sprzedaży fabryk.

Urządzenia mechaniczne dla torfow isk. —  Kolejki polne i linewkowe. 

Urządzanie wapienników, cegielni, hut szklannych, etc. do opału torfem .

Urządzanie lodowni, rzeźni etc. z izolacyą torfow ą. 

Medale z wystaw za własne wynalazła i urządzenia.

Reumatyzm, gościec, kurcze, suche bole, influenzę
koi i leczy w zupełności 3 — 16

S a p  ®m e n t h o l
najlepsze nacieranie uśmierzające, wyrobu 

R ag. M atu li, apt. w  R a d o m y ślu  ko ło  T arn ow a . 
w  Cena 70 ct. za słoik.  ̂

Dostać można w aptekach: K. Wiszniewskiego w Krakowie, 
ulica Floryańska Dyonizego Matuli w Podgórzu, P- Mikolascha we- 
Lwowie, tudzież wprost u Eugen. Matuli w Radomyślu koło Tarnowa.

K S I Ę G I  H A N D L O W E .

Albumy na fotografie.
K s i ą ż k i  do m o d l e n i a

i dewocyonalia.
C E N Y  N I S K I E .

Wincenty Knczahińaki
Lwów, ul. Kopernika I. 2.

Edmund. Brodkowski
Lwów, ul. Kamienna Nr. 3,

vis-a-vis c. k . szko ły  realnej.

Aparaty od 6 —250 złr. 
na składzie

Zam ówienia na  prow ineyę wyko­
nuje się odw rotną pocztą,

Dokładna nauka fotografii 
bezpłatnie.

Na żądanie zezwala się 
na spłatę częściową.

Największy i najtań­
szy skład najlepszych
towarów do fotografii 
zawodowej i amator­
skiej w kraju. 2—15
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W księgarni nakładowej J. Jaworskiego w Berlinie 
wyszła niedawno

Książka adresowa
handlu i przemysłu polskiego w obrębie niemieckiego pań­
stwa, obejmująca adresy fabrykantów, kupców i samodziel­
nych rzemieślników, oraz lekarzy, adwokatów, inżynierów, 
banków ludowych, kas pożyczkowych, towarzystw przemysło­
wych, kółek rolniczych itd. Oprócz tego zawiera „Dodatek" 
wyciąg z prawa handlowego i procederowego, taryfy poczto­
we, opłat stemplowych, itd.

Ciekawe to dzieło, nader starannie opracowrane i wy­
dane powinien posiadać każdy kupiec, fabrykant, przemy­
słowiec, jako i obywatel Polak.

Książkę adresową nabyć można w każdej księgarni 
lub toż wprost od wydawnictwa, do którego adresować na­
leży : ./. Jaworski, Berlin S. Brandenburgstr. 81. Cena 
złr. 2 ’75 =  marek 4 -50 — rs. 2 '=  z przesyłką pocztową.
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Towarzystwo powroźnicze w Radymnie,
przy którem zaprowadzono w r. 1895 krajowy naukowy 
warsztat powroźniczy, wyrabia wszelkiego rodzaju towary 
powroźnicze z czystych konopi. Dla fabryk i kopalń poleca 
pasy maszynowe i liny konopne, manillowe i druciane. Na 
podstawie przeprowadzonej próby w c. k. Technologieznem 
Muzeum przemysłowom w Wiedniu, może podać wytrzy- 
maość lin, pasów, do maszyn i sznurów dla straży ognio- 
wych. Zlecenia wykonuje odwrotnie. Cenniki na żądanie 

gratis i franco. 11—?

_  Prenumoratorowie „Kurjera Lw ow skiego" pre-
umerata kwartaliia 8 zł. 60 ct. we Lwowie, a 4 zł. 80 ct. 
a prowincyi mogą otrzymać po cenie znacznie zniżonej 

„Tygodnik mód i pow ieści" ,
najstarsze polskie, od 37 lat wychodzące, pismo illustrowane 
dla kobiet, którego miesięczna prenumerata wynosi we Lwo­
wie, 50 ct., na prowincyi 60 ct.

Prenumeratorowie Kurjera  mogą też abonować po 
cenie znacznie zniżonej warszawski tygodnik „Echo mu­
zyczne i teatralne", którego prenumerata mięsięczna wynosi 
we Lwowie 52 at., na prowincyi z przesyłką pocztową 92 ct.

Powieść .Tana Zacharjasiewicza pt. „Z pod 
trzech  zaborów" (cena księgarska 1 zł, 80 ct:) nabywać 
mogą prenumeratorowie K urjera Lwowskiego po 1 zł. 
z przesyłką 1 zł. 10 ct.

ydawnietwa G(az e t y  JVarodowej:
1. J a sk ó łczy m  sz la k iem  powieść przez Rodziewiczównę . zł.

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ 
2 Je łe n a . powieść przez Juliusza Giżowskiego

3. Dw

1-20
— 50
1-20

dla prenumeratorów Gazety Narodowej —-30

1. Now
2. Pan
3. Bez
4. Jedy 
ó. Przi

Prenu

o w e le  przez Juliusza Giżowskiego . . . . . „ 1-20
dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ — -30
N a pob ojow isk u  i M aciek w  p ow stan in  zł. 1-20

wieść G ra y b n e ra ......................................„ 1-20
>wieść Abgar S o ł t a n a ........................... „ 1-20

powieść Heimburgowej 1-gO
o, ądow i, powieść VValeryi Marenne, 2 toiny . „ 2-—
^ sz y s tk ie  5 powieści razem /A . 3 50 .

,a Gazety Narodowej wynosi kw artaln ie: we 
ifafaie 4 zł. 50 ct., na  prowincyi 6 zł. a. w.

Galie. Bank kredytowy
począwszy 

od dnia 1. lutego 1890
wydaje

4° o Asygnaty kasowe

T i  O j
1 12 |0

30-dniowem wypowiedzeniem i

Asygnaty kasowe
z 8-dniowem wypowiedzeniem

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 
4 7 * %  Asygnaty kasowe z 90-dnio- 
wem wypowiedzeniem oprocentowują się 
począwszy od 1. maja 1890 po 40/„ 
z 30-dniowym terminem wypowiedzenia.

Dyrekcja.
11-24

M A S Z Y N Y .
„Perkun" Spółka kom. F. P ietzsch , Fabryka maszyn, odle- 
warnia żelaza, K otlarnia dla robót żelaznych i m iedzianych 
we Lwowie, Żółkiewskie, ul. św, M arcina 1.11. w w łasnych 

realnośeiach. Stacya kolei Lwów—Podzamcze.

„Słow o Polskie", wyrażające dążenia i opinie demo- 
kracyi polskiej, wychodzi we Lwowie o godz. 4. po po­
łudniu z wyjątkiem świąt i kosztuje we Lw ow ie: miesię­
cznie 1 z ł . ; na prowincyi 1 zł. 35 ct. Nr. pojedyn. 4 ct.

W  1 T V  O
stołowe, białe i czer.wone 1 litr  52 ct. poleca handel 

Alberta Szkowrona we Lwowie Plac Maryacki 7.

Z drukarni Kazimierza Wiesnera, we Lwowie.


